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Telefon Redakcyi-. Nr. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie:

■ odayiką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 6 0  h. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Za kaidą zmianę adresu dopłaca się 40 haL 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N u m er po jedynczy  8  halerzy , poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.

Rocznik XIV.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowegn 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pa 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłano 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się ze 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwreee 

i bezimiennych listów nie uwzględnię.

Polacy a rewolucya.
Wobec rucha rewolucyjnego, który ogar­

nął Rosyę, żywiej zabiły serca polskie, w któ­
rych od początku wojny zakiełkowały na­
dzieje. Nie mamy tu na myśli socyalistów 
polskich, bo co do nich zbędnem byłoby kon­
statowanie takiego faktu: wszak polska par- 
tya socyalistyczna od chwili wybuchu wojny 
była w zaborze rosyjskim jedynym czynni­
kiem, który odrazu jasno sobie zdał sprawę 
z sytuacyi, trafnie ją ocenił i planowo roz 
począł konsekwentną akcyę rewolucyjną, ro­
zumnie przystosowaną do stosunków i rozwi­
jającą się wraz z nimi.

Ale reszta społeczeństwa, warstwy niezor- 
ganizowane lub nawet indyferentne, — inte- 
ligencya, mieszczaństwo, nawet poniekąd 
szlachta, — instynktowo odczuły przełomowe 
znaczenie chwili. Nastrój ogólny w zaborze 
rosyjskim stawał się coraz gorętszy. Dzień 
13 listopada obudził śpiących z letargu. 
Wszyscy zaczęli żyć „jak w gorączce — na 
wulkanie".

Ugodowcom, straebajłom, których jedyną 
zasadą polityczną jest: „siedzieć cicho", — 
ten bieg wypadków pokrzyżował plany. Na­
woływania gasicieli spotkały się z odmową 
całego społeczeństwa. Ale zgoła jnż przekre­
ślił ich rachunek wybuch rewolucyi w Pe­
tersburgu, który ich zaskoczył tak, że nie 
wiedzą, co mają począć W chwili, kiedy w 
Warszawie zjechali się ugodowcy polscy 
z nad Newy i z —  Krakowa, aby wygoto­
wać wiernopoddańczy memoryał do cara, — 
w Petersburgu powiał czerwony sztandar na 
barykadzie.

Toteż niesłychanie komiczne robią wraże­
nie w swojej bezradności. Chowają własne 
głowy w piasek i zdaje się im, że całemu 
społeczeństwu zasłonili widok, jak gdyby ich 
oczy były jedynem oknem duchowem na­
rodu polskiego. „ W s z y s t k i e  stronnictwa 
polskie — pisze warszawski korespondent 
„Czasu" — zgadzają się wtem, że o b e c n e  
z a j ś c i a  w R o s y i  są d z i e ł e m  biuro-  
k r a c y i  i tych organów rządu, które z za­
mętu korzystają, aby szerzyć grozę i samo­
wolę, spodziewając się jeszcze nagrody". Mi- 
mowoli nasuwa się czytelnikowi tych słów 
pytanie, czy przypadkiem nie uciekł z domu 
waryatów człowiek, który pisze, że rewolu- 
cyę w Petersburgu zorganizowała biurokracya 
rosyjska.

Ale nie dość na tem! W chwili, biedy ab­
solutnie przewidzieć nie można, co się naza­
jutrz stanie w Petersburgu, czy car jutro 
obudzi się jeszcze carem, czy nie, jakie for­
my i rozmiary przybierze walka rewolucyj­
na, — oświadcza „Czas", iż „stronnictwa 
konserwatywne i umiarkowane (w Warsza­
wie) kierują się zasadą, że żądania narodu 
polskiego mogą tylko w drodze legalnej być

S E R G I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOŻUCHOW.
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Wasyl bardzo misternie umiał „leczyć" 
paszporty, jak i wogóle umiał wykonywać 
wszystkie ręczne roboty. Wyskrobał więc 
niemiłe „wyższego" i napisał na tem samem 
miejscu skromne „niższego" takim samym 
charakterem, jakim pisany był cały paszport. 
Operacya udała się wybornie.

Gdy powiedział o tem Andrzejowi, ten 
w oczy mu się roześmiał. Paszport tą po­
prawką był zupełnie popsuty. Absolutny non­
sens, aby z wyższej szkoły miał ktoś prawo 
zapisywać się do niższej. Wasyl był zdu­
miony trafnością tej uwagi i dziwił się tylko, 
dlaczego mu to przedtem nie wpadło na myśl. 
Trzeba było tem się pocieszać, że fakt do­
konany i że zmienić się nie da. Paszport 
odesłano jnż do zgłoszenia. Była zresztą je­
szcze nadzieja na to, że w policyi nie czy­
tają stosu paszportów, przedkładanych do pod­
pisu i ograniczają się na oglądnięciu pie­
częci, podpisów i zewnętrznego wyglądu.

— A jeśli nawet przypadkiem przeczy­
tają — rzekł, uśmiechając się, Andrzej — to 
przyjmą twą poprawkę ze zwykłą omyłkę, 
ponieważ żaden człowiek przy zdrowych zmy­
słach nie umieści czegoś podobnego umyślnie 
w fałszywym paszporcie.

Tak się też stało, jak Andrzej przypuszczał. 
Rewirowy przeczytał to dziwne miejsce, ale 
ponieważ dokument we wszystkich innych

przedkładane". W drodze „legalnej"? A kto 
może przepowiedzieć, co jutro będzie drogą 
„legalną" w Rosyi?

Jako wykręt służy ugodowcom powoływa­
nie się na zmyślony fakt, jakoby ziemcy ro­
syjscy zwrócili się do „naszych radykałów" 
z przedstawieniem, aby zaniechali demonstra- 
cyj, bo „ruch polski będzie tylko pretekstem 
do większego jeszcze prześladowania i unice­
stwi wszelkie starania konstytucyjne".

A więc — „siedzieć cicho"! To jedyna za­
sada tych, którzy boją się, jak ognia, rozpę 
tania sił ludowych, którzy wolą, żeby naród 
jęczał w niewoli najazdu, aniżeli żeby Ind  
swoją wolę dyktował!

Hipnotyzują się zatem sami tem, co piszą. 
Powtarzają bez końca „spokój! spokój!" i 
zdaje się im, że od tego ich pisania istotnie 
spokój będzie.

Charakterystycznem jest, że „Czas" już 
z góry usiłuje o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  
e w e n t u a l n y  ruch  w K r ó l e s t w i e  z w a ­
l i ć  na — żydów.  W tym celu przedstawia 
on „Bund", jako jedyne stronnictwo w Kró­
lestwie, prące do ruchu, jak gdyby „Bund" 
był istotnie czynnikiem, mającym wpływ na 
szersze masy ludowe poza pewną częścią ro­
botników żydowskich. „Czas" wie, że tak nie 
jest, ale z góry przygotowywuje sobie fraze­
sy w rodzaju następujących: „niedorostki ży­
dowskie zrobiły burdę", „obce żywioły, nie- 
narodowe, na szkodę społeczeństwa polskiego" 
itp., itp.

Jak wszechpolacy idą za ugodowcami i 
stańczykami, jak za panią matką, o tem 
świadczą ich wahania się z dni ostatnich. 
W „Słowie polskiem" z dnia 24 b. m. znaj­
dujemy artykuł wstępny, pełen najdziwacz­
niejszych „rozumowań", których sensu odga­
dnąć niepodobna. „Z uczuciem tak natural­
nego, pogardliwego nieco zadowolenia pa­
trzymy, my Polacy, na postępy ruchu rewo­
lucyjnego w Rosyi". Pogardliwego? Co to 
znaczy ? Czy narodowa demokracya może się 
poszczycić jakąś lepiej poprowadzoną rewo- 
lucyą przeciw caratowi, że „pogardliwie" 
spogląda na rewolucyę rosyjską? Ale szczy­
tem bezsensu jest zdanie: „Wstrząsana ru­
chem rewolucyjnym budowa państwa rosyj­
skiego, waląc się, może i nas, jeżeli nie 
zdruzgotać, to wielkie szkody nam wyrzą­
dzić". Obraz jest — choć sensu niema. Ot, 
narodowa demokracya boi się, ż e b y  jej  ce­
g ł a  na g ł o w ę  n i e  upadła.  Niby jaka ce­
gła? Co to wszystko znaczy? — Popro- 
stn: nic.

W każdym jednak razie artykuł ten koń­
czy się zapewnieniem, że „wypadnie nam 
wziąć bezpośredni lub pośredni (co to jest?) 
udział w ogarniającym dziś całe państwo ro­
syjskie ruchu".

Ale zaraz nazajutrz, 25 b. m., po pojawie­
niu się wspomnianego wyżej artykułu w 
„Czasie", narodowo-demokratyczne „Słowo

szczegółach okazał się wiarygodnym i miał 
podpisy urzędników innych dzielnic, doszedł 
do przekonania, źe niema powodu do zarzą­
dzenia aresztu. Podpisawszy jednak pąszport, 
odłożył go na bok, aby przy pierwszej spo­
sobności odnieść go osobiście właścicielowi, 
zbadać sprawę i wtedy dopiero jeśli się 
okaże potrzeba, zastosować odpowiednie środki.

Zjawienie się policyi zdziwiło Wasyla, ale 
go nie zmieszało. Odpowiadał chętnie na py­
tania rewirowego, podając, że był ślusarzem 
przy połtawskiej kolei.

— Przyjechałem do Dubrownika szukać 
roboty, lecz zdaje mi się, że prędko wrócę 
do domu — mówił.

Z swoją grubą twarzą, szorstkiemi rękoma 
i w prostej odzieży zupełnie wyglądał na 
prostego robotnika lub na miejskiego rze­
mieślnika. Tak doskonale grał swoją rolę 
wiejskiego głuptasa, tak po mistrzowsku po­
sługiwał się chłopskiem narzeczem, taki był 
naiwny i nieśmiały wobec „naczalstwa", że 
w rewirowym znikła najmniejsza wątpliwość 
co do osoby Wasyla.

Lecz gospodyni domu powiedziała rewiro­
wemu, że w pokoju razem z Wasylem mie­
szka drugi lokator, którego paszport nie zo­
stał jeszcze odesłany do zgłoszenia. Opis po­
wierzchowności drugiego mieszkańca wzbu­
dził w rewirowym ciekawość.

Z prostodusznością i gadatliwością zupeł­
nie niewinnego człowieka opowiedział Wasyl, 
jakto on zupełnie przypadkowo zaznajomił 
się z tym Iwanem Załupałowym — było to 
nazwisko Andrzeja według paszportu — i jak

polskie" zmienia odrazu swoje stanowisko z 
przed 24 godzin i tym razem już nie taje- 
mniczemi aluzyami, lecz zupełnie jasno, bez 
obwijania w bawełnę mglistych frazesów, 
solidaryzuje się z ugodowym „Czasem": 
„Stwierdzamy z g o d n i e  z „Czasem", że 
stronnictwo n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n e  
(wszechpolskie) w zaborze rosyjskim s t a ­
n o w c z o  j e s t  p r z e c i w n e  w y w o ł y w a ­
ni u w o b e c n e m  p o ł o ż e n i u  j a k i c h k o l ­
w i e k  r o z r u c h ó w  w Kró l e s t wi e " .  Praw­
dopodobnie ze względu na ową tajemniczą 
cegłę...

Słodem, narodowi demokraci wołają zgo­
dnym chórem z ugodowcami: „siedzieć ci­
cho!"

Notujemy to, aby wiedziano, że co s ię  
s t a n i e  w K r ó l e s t w i e ,  s t a n i e  s i ę  bez  
u d z i a ł u  n a r o d o w y c h  de mokr at ów.

REWOLUCYA 
W  ROSYI.
Międzynarodówka reakcyjna.

Widmo rewolucyi poczyna już krwawą płachtą 
mącić sen spokojnym mieszczanom. „Rzeczpospo 
lita Czerwona" przeraża jnż wyższe warstwy 
tych ludów, które się „cieszą" rządem konsty­
tucyjnym. Zaraza proletaryacka, która z Rosyi 
mogłaby ogarnąć inne kraje, każe już bić na 
trwogę.

„Der Economist" z „N. fr. Presse" zastanawia­
jąc się nad rewolucyą w Petersburgu, którą u 
waża za żywiołową, ludową, społeczną, mówi, że 
prawdziwie groźną ona Btanie się dopiero wtedy, 
kiedy obejmie okręgi bardziej przemysłowe i ro 
botnicze, aniżeli stolica Rosyi. Najbardziej „N. fr. 
Presse" obawia Bię — i to należy podkreślić ze 
stanowiska anstryackiego — zaniesienia rewolu 
cyi do Królestwa Polskiego. To ostatnie jest, 
zdaniem „N. fr. Presse", niesłychanie ważniej­
szym, aniżeli Petersburg, ośrodkiem przemysło­
wym. „Robotnicy polscy, którzy, rzecz prosta, s ą 
w p o r o z u m i e n i u  z r o b o t n i k a m i  g a l i  
c y j s k i m i  i p o z n a ń s k i m i ,  pierwsi zaczęli 
tworzyć w Rosyi na modłę zachodnio europejską 
związki tajne i od nich właściwie przeniknęła 
do reszty państwa europejska metoda agitacyi 
i organizacyi robotniczej. Dlatego strejk powsze­
chny w Polsce, podsycany jeszcze nienawiścią 
narodową i wyznaniową byłby zjawiskiem bardzo 
poważnem. Rewolucyę zdusić tam byłoby trudniej 
aniżeli w Petersburgu, gdzie powaga rządu jest 
większa. Niebezpieczeństwo wewnętrzne zatem, 
w którem Rosya się dziś znajduje, będzie można 
ocenić dopiero wówczas, gdy ruch ogarnie pro- 
wincyę, a przedewszystkiem Królestwo Polskie. 
J a k  A u s t r y a  m a  w s z e l k i e  p o d s t a w y  do 
z w r a c a n i a  b a c z n e j  u w a g i  n a  z a b ó r  r o ­
s y j s k i ,  n i e  t r z e b a  b l i ż e j  c h y b a  d o w o ­
dz i ć " .

to on odstąpił mu pół pokoju za taką a taką 
cenę.

— A zażądałeś od niego paszportu? — 
spytał rewirowy.

— Jakże, wasza wielmożność — żywo od­
powiedział Wasyl — zabrałem mn go, aby 
przypadkiem nie zemknął, nie zapłaciwszy 
mi. Z obcym trzeba być ostrożnym, wasza 
wielmożność!

Wasyl wyciągnął z za cholewy drogocenny 
dokument, zawinięty w szmatkę.

— A czemuż zaraz nie zgłosiłeś go? — 
zapytał ostrym tonem rewirowy.

— Nie zdążyłem, wasza wielmożność —  
zamruczał. — Przebaczcie, zróbcie mi łaskę.

Rewirowy nic nie odrzekł, lecz miał minę 
niezadowoloną. Wasyl poskrobał się w głowę, 
podreptał na jednem i tem samem miejscu 
i wsunął rękę do kieszeni. Wydobywszy małą 
srebrną monetę, nieśmiało położył ją na rogu 
stołu przed rewirowym.

— Nie pogardźcie, wasza wielmożność — 
rzekł, nisko kłaniając się — moją ofiarą. Choć 
ona mała, ale ze szczerego serca.

— Zabierz napowrót, durniu! — odrzekł 
rewirowy, wyrzekając się tak drobnej ła­
pówki.

Ten naiwny wyraz nczncia czci nie po­
gorszył stosunku rewirowego do Wasyla.

— Kiedy powróci twój lokator? -  zapytał.
— Nie umię powiedzieć, wasza wielmo­

żność— odpowiedział Wasyl swoim zwyczaj­
nym, dobrodusznym tonem. — On lubi wy­
pić, że tak śmiem powiedzieć waszej wielmo- 
żności. Czasem przychodzi bardzo późno do 
domu, a jednej nocy wcale nie spał w domu.

Rewolucya proletaryacka i irredenta polska — 
oto dwa niebezpieczeństwa, które ze słów „N. 
fr. Presse" wynikają dla krajów i ludów repre­
zentowanych w wiedeńskiej radzie państwa.

Generał-gubernator Trepów.
Dymitr Trepów, obecny kat z ramienia samo­

dzierżawia na Petersburg i okolicę urodził się 
nad Newą w r. 1855 z ojca, którego nazwisko 
pamiętnem jest wskutek zamachu W iery Zasu- 
licz. Ma zatem tradycye rodowe. Ma i zasługi 
osobiste, jako szakal policyjny, który się pastwił 
nad demonstrantami w Moskwie. W isi nad nim 
groźba krwawego wyroku terorystycznej partyi 
socyalistów-rewolncyonistów. Miał z Moskwy iść 
w bohatery na Wschód daleki, przeekspedyowano 
go jednak do Petersburga, gdy upiór rewolueyi 
zajrzał carowi w oczy...

Karyerę swoją rozpoczynał Trepów w korpu­
sie paziów, służył potem w gwardyi, brał udział 
w wojnie tnreckiej, gdzie pod Teliszem został ra ­
niony.

Oberpolicmajstrem Moskwy mianowano go w 
1896 rokn.

Aresztowani publicyści.
O aresztowanym redaktorze czasopisma „Pra­

wo" Hessenie podaje londyński „Telegraph" na­
stępujące szczegóły. Dokoła Hessena grupowało 
się początkowo 15 do 20 publicystów i literatów, 
którzy wspólnie omawiali wszystkie kwestye bie­
żące, z czego powstawały artykuły w „Prawie". 
W ostatnich dniach przedaierżgnął się był lo­
kal redakcyjny w klub polityczny, gdzie dniem 
i nocą zbierały się wybitne jednostki z pośród 
opozycycnistów. Przewodniczącym owego klnbn 
wybrano Annienskiego, który, przez Pl8wego ze­
słany, otrzymał był prawo powrotu za rządów 
Mirskiego. Drugim filarem tego klnbn był Pie- 
szechonow, który od wieln la t demaskował opartą 
na bladze „genialną" politykę finansową W itte- 
go. Prócz powyższych przytacza „Telegraph" na­
zwiska Maksyma Gorkiego, Prugawina, orędo­
wnika prześladowanych sekciarzy itd. Z klnbn 
powyższego wyłonił się, jak wiadomo, komitet 
rewolucyjny, którego piewszym krokiem była 
enuncyacya, iż rząd, z rewolucyi powstały, nie 
nzna długów, zaciągniętych przez carat — od 
dnia dyktatury w. księcia Włodzimierza.

O aresztowanym profesorze Kariejewle, który, 
jak donoszą z Londynu, OBadzony został w twier­
dzy pietropawłowskiej, podają, iż niedawno wstał 
on po ciężkiej chorobie.

Z austryackiej mizeryi.
B aron Gautsch przedstaw ił się parlamentowi 

i  wygłosił przy te j sposobności zwyczajną w ta ­
kich wypadkach mowę, t .  zw. „program ową". 
Zadziwiającem jest jednak, że wszystkie stron­
nictw a znalazły w te j mowie coś dla siebie spe­
cyalnie miłego i z entuzjazm em  przyrzekają no­
wemu szefowi poparcie, a  zdziwienie to je s t u-

— Dobrze, a ja przecie zaczekam— oświad­
czył rewirowy, rozsiadając się na dobre. A jak 
ty się nazywasz?

— Onysym, wasza wielmożność.
— Otóż słuchaj, Onysymie. Zejdź na dół, 

powiedz policyantowi, aby tn przyszedł i  sam 
wracaj z nim.

Serce zamarło w Wasylu. Widocznie cała 
jego komedya na nic się nie zdała.

Nic mu nie pozostawało, jak grać swoją 
rolę do końca. Wypełnił polecenie i wrócił, 
wiodąc policyanta.

Tymczasem Andrzej, nie spodziewając się 
wcale niebezpieczeństwa, oczekującego nań 
w domu, przechadzał się z Anną po mieście. 
Poszli na iluminacyę i zabawili z kwadrans 
czasu w miejskim parku. Andrzej jednak 
nie znachodził najmniejszego zadowolenia 
w tem, co widział. W ten wieczór wydawało 
mu się wszystko bezdennie głupiem i ognie 
sztuczne i ilumińacya, a przedewszystkiem 
dziecinna wesołość tego tłumu dorosłych lu­
dzi, bawiących się takiemi głupstwami.

Wrócili wcześnie. Andrzej chciał Wuliczó- 
wnę odprowadzić do domu, lecz ona nie po­
zwoliła. Ich dom był już „popsuty" przeby­
waniem zbiegów. Andrzej nie powinien był 
nawet zbliżać się do tego miejsca. Dlatego 
Anna zaproponowała Andrzejowi, że ona jego 
odprowadzi do domu.

Zatrzymali się o kilka kroków przed jego 
mieszkaniem.

— Nie zajdziecie do mnie? Jeszcze nie 
późno — namawiał ją Andrzej.

— Nie, muszę spieszyć do domu. Przyrze­
kłam wrócić o dziesiątej. (D. e. n.)

Kraków, piątek 2 7  stycznia 1905.

O rgan p o lsk ie j partyi s o c y a ln o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 7 V2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
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sprawiedliwione tem, że br. Gautsch właściwie — 
nic nie powiedział.

Młodoczesi, którym paroletnia obstrukcya do 
brze się dała we znaki, widzą uznanie swoich 
żądań w słowach, że nowy rząd „stoi wobec 
wszystkich narodowości z równą bezstronnością"; 
Niemcy zadawalniają się siowami, że rząd „z przy­
jemnością będzie widział starania o pogodzenie 
sprzeczności narodowych"; Polacy i wszyscy „au- 
tonomiści" zachwycają się frazesem, że rząd „po­
stara się o danie sejmom więkgzej możności do 
pracy", a klerykali wszystkich odcieni i narodo­
wości biorą słowa o „utrzymaniu spokoju i po­
wagi państwa", jako przyrzeczenie spełnienia ich 
otwartych i tajemnych żądań. Poprostu nie poj 
moje się tego zachwytu ogólnego, jeżeli nie przy­
chodzi się do przekonania, że wszystkie te za­
chwyty są — udawane.

Bo co właściwie się przez to zmieni? Młodo­
czesi w m a w i a l i  w siebie, że Koerber nie chce 
spełniać ich żądań, gdyż zastrzegł Niemcom pra 
wo neta w kwestyach narodowościowych; Niemcy 
wiedzą dobrze, że i baron Gautsch, choćby chciał, 
nie jest w stanie spełnić ich jednostronnych żą­
dań, a mimo to uważają całkiem zwyczajne ko­
munały programowe za epokowe objawienia i 
przyjmują je za dobrą monetę. W  tym zgodnym 
chórze zachodzi jednak jeden rozdźwięk: oto ba­
ron Gautsch oświadczył, że rząd „zastrzega so­
bie powzięcie samodzielnych postanowień". Tu 
kończy się mądrość stronnictw.

Niemcy chcieliby w tych zagadkowych słowach 
widzieć urzeczywistnienie swoich planów o po­
dziale językowym Czech, Młodoczesi najchętniej 
tłómaczyiiby je sobie jako zapowiedź powstania 
w niedalekiej przyszłości zjednoczenia królestw 
korony św. Wacława, a najkomiczniejszem jest, 
że ani Niemcy, ani Czesi nie m^gą głośno ob­
jawiać swoich nadziei, bo to osunęłoby możli­
wość wspólnej pracy nad przedłożeniami rządu, 
do której wszyscy się rwą. Z tych wszystkich 
nadziei i słów tylko rząd, nie narody, odniosą 
korzyść: rząd skorzysta z udanego zachwytu i 
przeprowadzi swoich rekrutów, swoją refanda- 
cyę, swój budżet, będzie miał kilka miesięcy spo­
koju, parlament będzie miał z ł u d z e n i e  Biły i 
znaczenia, aby potem znowu wszystko wróciło 
do dawnego porządku, a raczej nieporządku. Ta 
powolność stronnictw wobec rządu da się wy- 
tłómaczyć następującemi pobudkami: Czeci przy­
pisują sobie zasługę obalenia dra Kórbera za jego 
rzekome faworyzowanie Niemców i muszą dla 
utrzymania wobec „miarodajnego miejsca" po 
zorów stronnictwa o zasadach politycznych za­
płacić za to swoje zwycięstwo; Niemcy chcieliby 
wmówić, że to oni spowodowali usunięcie Kor- 
bera przez swoje głosowanie w komisyi budże­
towej (powód: Cieszyn, Opawa, Insbruk), a do 
następcy mają zaufanie. W  rzeczywistości okła­
mują siebie i swoich wyborców i mają na oku 
tylko Bwoje własne prywatne interesy poselskie. 
Nie jest też wy kluczonem, że obawa przed roz­
wiązaniem parlamentn skłania stronnictwa do 
chwilowego zaniechania obstrnkcyi, aby później — 
udając rozczarowanych — znowu do niej wrócić, 
Wkońcu jedna uwaga: Baron Gautsch w swojej 
mowie programowej kładł nacisk na „utrzyma­
nie spokoju i powagi państwa". Baron Gautsch 
zapomina, że minęły te czasy, kiedy „poddany" 
musiał uznawać powagę państwa bez względu na 
to, czy państwo na tę powagę zasługuje, czy nie.

Dzisiejsi obywatele nie przyjmują i nie są obo­
wiązani bezkrytycznie przyj ować wszystkich za­
rządzeń władz państwowych i uznać je za dobre 
dlatego tylko, że wyszły od państwa, czyli od 
ludzi, którzy chwilowo mają władzę w ręku. 
Państwo, jak każdy Inny czynnik musi sobie na 
poważanie zasłużyć, a krytyka jeszcze n nas jest 
dozwoloną. Co się zaś tyczy „otrzymania spo­
koju", nie wiemy, czy br. Gautsch chce go u- 
trzymać za każdą cenę, choćby za cenę tych nie­
wielkich naprawdę „wolności", z których społe­
czeństwo w ostatnich paru latach korzystało. 
„Powagę państwa" i „spokój" chcemy widzieć 
oparte na czynach, a nie na mówkach „progra­
mowych.

Soc/alna demokracja a parlament.
Przemyśl. Zgromadzenie z tym porządkiem, 

odbyte dnia 23 b. m. w sali rady miejskiej, wy­
padło imponująco, wzięło w niem udział około 
tysiąc osób. Przewodniczył tow. Żołnierz.

Jako pierwszy referent przemawiał tow. dr 
Józef M a n t e l .  Mówca w godzinnem przemówie­
niu omówił przesilenie austryackie, upadek par­
lamentaryzmu w Austryi i jego przyczyny, oraz 
zmianę gabinetu, a wkońcn sprawę ubezpieczenia 
robotników na starość.

Następnie, powitany oklaskami, zabrał głos 
tow. dr L i b e r m a n ,  wzywając obecnych zaraz 
na wstępie swego przemówienia do uczczenia ofiar 
walki w Petersburgu przez powgtanie, co też ze­
brani uczynili.

Na to zerwał się komisarz, grożąc, że do tego 
nie dopuści, wytłumaczono mn jednak, że jest to 
niemożliwem, gdyż zgromadzeni cześć ofiarom 
walki z caratem już oddali.

Gdy następnie tow. dr. Lieberman zaczął mó­
wić o walce rozgrywającej się w Petersburgu, 
komisarz zagroził natychmiastowem rozwiązaniem 
zgromadzenia i uspokoił się dopiero, gdy mówca 
zaczął omawiać politykę anstryackiego rządu wo­
bec mas roboczych.

Następnie tow. Schiffler poddał pod głosowa­
nie następującą rezolucję:

„Lud roboczy nie widzi w zmianie gabine 
tu  wcale możliwości uzdrowienia i zmiany 
stosunków w Austryi. Jak  długo masy robocze 
nie uzyskają przez powszechne, równe, bezpośre­
dnie prawo wyborcze możności wysyłania do par­
lamentu swoich reprezentantów, jak długo prasa 
podlegać będzie ciasnej i bezdusznej ustawie, 1 
jak długo reformy socyaine nie zmienią z gruntn 
podstaw życiowych proletaryatn, tak  długo nie 
naBtąpi uzdrowienie stosunków w Austryi a w 
szczególności parlamentarz zmn".

Po przyjęcia tej rezolucyi przez zebranych, 
odczytał następnie przewodniczący rezolucyę po 
tępiającą despotyzm carski a wyrażającą cześć 
bojownikom rosyiskim. Komisarz nie zezwolił na 
poddanie tej rezolucyi pod głosowanie, na co w 
odpowiedzi, bez wezwania przewodniczącego pod 
niósł się las rą k , poczem na sali rozległa się 
bnrza oklasków.

To samo powtórzyło się przy trzeciej rezoln- 
cyi, wyrażającej serdeczną sympatyę strejkują 
cym górnikom w Niemczech.

Tłum, uszykowawszy się w pochód z śpiewem 
„Czerwonego sztandaru" przeszedł całą nlicę 
Franciszkańską do placu na Bramie, a tu  spot 
kawszy się z silnym kordonem policyi nawrócił 
w ulicę Kazimierzowską, u wylotu tejże znowu 
spotkał się z policyą, która jnż tutaj zaczęła ro­
bić „porządek" w znany sposób. Agenci poczęli 
walić kułakami i laskami, a policyanci dobywać 
szabel i płazować; dwu aresztowanych odbito. 
Wreszcie na wezwanie tow. dra Liebermana i 
Schifflera ruszyli robotnicy z powrotem kn pla­
cowi na Bramie i przeszli do ni. Dobromilskiej, 
gdzie przemówił jeden z towarzyszy i wezwał 
do rozejścia się, uważając demonstraeyę za skoń­
czoną.

Przegląd polityczny.
Zwycięstwo wyborcze socyalistów. Przy

wyborze uzupełniającym posła do parlamentu nie­
mieckiego w okręgu Calbe Ascherleben w miej­
sce tragicznie zmarłego tow. Schmidta wybrany 
został socyalista A l b r e c h t  22.187 głosami prze­
ciw kandydatowi zjednoczonych stronnictw bur- 
żuazyjnych Plackemn, na którego padło 19.846 
głosów. Aby socyalistom wydrzeć ten mandat, za­
warli wolnomyślni. narodowo-liberalni i stowa­
rzyszenia rzemieślnicze sojusz wyborczy i głoso­
wali zgodnie na kandydata narodowo-liberainego. 
W  porównaniu z ostatnimi wyborami w czerwca 
1903 r. pomnożyły się głosy socyaiistyczne bli 
sko o 2.000

Sąd o Hull. Z Paryża donoszą: Komisya 
śledcza hullska odbyła w środę publiczne 
posiedzenie, na które przybyło kilku dyplo­
matów i wiele pań. Przewodniczący Four- 
nier zapowiedział, że wywody świadków bę­
dą protokołowane naprzód w języku fran­
cuskim, a dopiero potem w języku świadka.

Kapitan angielskiego parowca podaje, że 
21 października zauważono rosyjską eskadrę 
na morzu Północuem.

Admirał Dubasow zasypuje świadka sze­
regiem pytań.

Na popołudniowem posiedzeniu administra­
tor towarzystwa rybackiego, Beching, dawał 
wyjaśnienia o składzie fłotyłi rybackiej i o 
zajściach koło Hull. Przeczy bezwarunkowo, 
jakoby wówczas bawił jakikolwiek okręt 
wojenny wśród łodzi rybackich, lub by na 
łodziach były torpedy i inny materyał wo­
jenny. Na tem posiedzenie zamknięto.

„Matin" donosi, że w międzynarodowej 
komisyi śledczej hullskiej powstały kilka­
krotnie poważne trudności i tylko sprytnej 
interwencyi przewodniczącego komisyi, am­
basadora francuskiego Fourniera, należy za­
wdzięczać, że komisya odroczyła się na nie­
ograniczony czas. Dziennik ten twierdzi da­
lej, że rosyjscy członkowie komisyi karty 
wstępu, przeznaczone dla prasy, dali po wię­
kszej części agentom policyjnym.

Przegląd społeczny.
Jak usprawiedliwionym jest strejk  górni­

ków W  Westfalii, wykazują następujące fakta: 
Podczas obrad nad strejbiem w parlamencie nie­
mieckim zabrał między innymi głos narodowo- 
lib^ralny poseł baron H e y l ,  który, jako bogaty 
fabrykant i członek partyi rządowej, nie może 
być posądzonym o sympatyę socjalistyczne. Poseł 
ten oświadczył, że wszystkie żądania robotników 
są usprawiedliwione i że przedsiębiorcy zapomi­
nają, że tylko państwu zawdzięczają swoje po­
siadanie kopalń. Dlatego też radzi, aby państwo 
wzięło w swoje ręce uregulowanie spraw górni­
czych, przyczem należy żądania górników jak 
najszerzej uwzględnić.

Jeszcze ważniejszem jest wystąpienie przy­
wódcy centrum, posła S p a h n a .  Klerykał ten 
bronił strejkujących przed zarzutem złamania 
kontraktu i jak najwyraźniej zachęcał rząd do 
upaństwowienia kopalń. Wystąpienie Spahna w 
obronie strejknjących jest tem ważniejsze, że 
Spahn, jako członek najwyższego sądu niemie­
ckiego (sąd państwa w Lipska), z pewnością zna 
stosunki prawne.

Centrum sejmn pruskiego postawiło wniosek 
wzywający rząd, by natychmiast ustanowił ko- 
misyę z współudziałem przynajmniej 7 posłów 
dla zbadania stosunków robotniczych w kopal­
niach węgla i wzywający do wniesienia na pod­
stawie wyniku obrad komisyi projektu nstawy, 
usuwającego istniejące braki.
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Pastorowie w okręgu objętym strejkiem otwar­
cie występują za górnikami i nietylko przema­
wiają na publicznych zgromadzeniach, a!e biorą 
gorliwy udział w zbieranin składek. Na jednem 
takicm zebraniu w Hombrneh zebrał pastor Mor­
genstern znaczną sumę, a między dającymi było 
kilku wysokich urzędników państwowych.

Nawet patryotyczne i cesarskie stowarzyszenia 
wojskowe popierają strejkujących. I  tak posta­
nowiło towarzystwo wysłużonych wojskowych w 
Hombrneh nie urządzać w tym roku tradycyjnej 
uczty w duin nrodzin cesarza, lecz przeznaczone 
na nią pifniądie przelać do kasy strejkowej.

Z sali sądowej.
Nowy proces polityczny. Zaledwie skończył 

się proces dra Trylowskiego przed trybunałem 
lwowskim, a jnż zaczął się drugi proces na tem 
samem tle. Rozchodzi się o znane „Sicze" ruskie 
i o rzekome niepokoje, jakie mieli wywołać Bi­
czownicy w lecie zeszłego roku w powiecie kos- 
gowskim. Dnia 25 b. m. rozpoczął się przed try ­
bunałem sądowym w Kołomyi, pod przewodni 
ctwem radcy Mańkowskiego, proces przeciw ks. 
Iwanowi P o p i e l o w i ,  Jurkowi S o ł o m e j c z u -  
k o w i  i dziesięcin towarzyszom o zbrodnię zabu­
rzenia spokoju publicznego z § 87 n. k. i o roz­
maite przestępstwa nstawy o stowarzyszeniach. 
Materyałn do tego procesu, tak samo jak w pro­
cesie dra Trylowskiego, dostarczyli i głównie 
przeciw oskarżonym świadczą, żandarmi. Główną 
podstawą oskarżenia jest fakt oporu oskarżonych 
przeciw zamierzonemu przez żandarmów areszto­
wania Sołomejcznka, a powodem aresztowania 
miała być podburzająca mowa Sołomejcznka na 
zebrania Biczowników dnia 25 kwietnia z. r. w 
Polance. Przy tej sposobności miał i ks. Popiel 
zachęcać ludzi do oporu i ukrywał n siebie So­
łomejcznka. Oprócz tego miał ks. Popiel rozsze­
rzać zakazane książki, wygłaszać kazania podbu­
rzające przeciw „lachom i żydom", oraz poda 
wać urzędników i zarządzenia władz pogardzie. 
Inkryminuje także akt oskarżenia zachowanie się 
Sołomejcznka na zebraniach „Siczy", gdzie So- 
łomejczuk miał na konin i z buławą w ręku 
przewodniczyć tłumom, na czele których niesio­
no chorągiew z podobizną Chmielnickiego. Roz­
prawa wyznaczona jest aa 3 dni, a powołano do 
niej 37 świadków. Broni dr. Oleśnicki.

Redaktor „Karykatur" oskarżony o szan 
taż. W  środę rozpoczęła się przed sądem przy­
sięgłych we Lwowie rozprawa przeciw Janowi 
Wacławowi N a p i ó r k o w s k i e m u  o zbrodnię 
usiłowanej kradzieży i gwałtu publicznego przez 
wymuszenie. Razem z nim oskarżoną jest jego 
kochanka Helena z Horbnczów Czapragowa o spół- 
winę w usiłowanej kradzieży. Napiórkowskiego 
namówiła Czapragowa do okradzenia 80 letniej 
Eleonory Kritscherowej zamieszkałej na rogu Cho- 
rążczyzny i placn Dąbrowskiego. Do spółki przy­
brał sobie Napiórkowski znanego złodzieja Anto 
niego Popowicza, który będąc konfidentem poli­
cyi, zdradził policyi cały plan. Fakt wymuszenia 
odnosi się do zajścia z przed dwóch lat. Napiór­
kowski, jako redaktor piśmidła „Karykatury" 
chciał wymusić od p. M. pieniądze, grożąc pn- 
blikacyą jakiegoś skandalu. Wówczas został Na­
piórkowski przez męża tej pani obity, Uwięziono 
go i wytoczono śledztwo o wymuszenie. Ponie­
waż lekarze stwierdzili u niego deprawacye umy­
słowe, śledztwo umorzono. Obecnie orzekli leka­
rze, że Napiórkowski jest poczytalny, a jedynie 
ma umysł 18-ietniego chłopca choć ma la t 40. 
Na tej podstawie wygotowała proknraterya akt 
oBkaTżenia przeciw Napiórkowskiemu.

KRONIKA.
Z tea tru  ludowego komunikują nam: W  so­

botę o godz. 7*/j wieczorem „Żydzi", komedya 
J . Korzeniowskiego. Role główne wykonają pp. 
Sznage, Dulębianka, pp. Węgrzyn, Folta i W ir- 
sM. W  niedzielę po południu po raz 23 „Betleem 
polskie". Wieczorem po raz pierwszy „Wojna 
domowa", komedya w 3 aktach Z. Przybylskiego.

Wspomnienie pośmiertne, w  Zagórzu zmarł
dnia 23 b. m. na suchoty tow. Kazimierz Maj-  
c h r n k , konduktor kolejowy, do ostatniej prawie 
chwili kierownik tamtejszej organizacyi kole­
jarzy.

Zmarły należał do tych ludzi, którzy całą swą 
wiedzę i wszystkie swe siły oddali na usługi 
partyi robotniczej. Będąc jeszcze w Przemyślu, 
przed paru laty, brał żywy udział w ruchu par­
tyjnym i zajmował się energicznie crganizacyą 
kolejarzy. Przeniesiony za to do N. Zagórza, roz 
winął tam tak żywą agitacyę, iż w odległej tej 
miejscowości powstała wkrótce, pod jego kiero­
wnictwem silna organizacya. Dzięki niezmordo 
wanej pracy Majchrnka organizacya ta  rosła bar­
dzo szybko i dziś obejmuje nietylko stacyę ale 
wszystkie przestrzenie w okolicy Zagórza. Wszę­
dzie, gdzie tylko Majchrnk, jako konduktor prze 
jeżdżał, przystępowali do organizacyi kolejarze 
pociągani jego agitacyą. Tow. Majchrnk zdobył 
sobie wkrótce nieograniczone zaufanie wśród ko­
lejarzy nietylko jako doskonały agitator, ale tak­
że jako człowiek, spieszący chętnie każdemu z 
radą i pomocą. Dzięki wielkiej prawości i czy­
stości swego charakteru, zyskał sobie tow. Maj- 
chruk wielki szacunek nawet u wrogów, którzy 
wysilali się na zwalczanie organizacyi, lecz któ­
rych ataki umiał on dzielnie paraliżować.

Mimo choroby piersiowej, która powoli lecz 
stale niszczyła jego organizm, tow. Majchrnk do
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ostatniej prawie chwili kierował organizacyą. Do­
piero przed para tygodniami, czując, iż siły co­
raz bardziej go opuszczają, ustąpił ze swego sta­
nowiska.

Przez śmierć tow. Majchrnka traci partya 
dzielnego towarzysza a organizacya kolejarzy je­
dnego z najwybitniejszych swych agitatorów.

Omyłka druku. W e wczorajszym numerze 
(strona 2, szpalta 2, wiersz 3 od góry) zakradła 
się pomyłka; zamiast: „przez trzydniowy* ma
być „przez t r z y t y g o d n i o w y  czas trwania 
lokautu".

Wysługiwanie się Rosyi? Policya krakowska 
uwiadomiła biura ogłoszeń, że afisze dzienników 
donoszące o wypadkach w Rosyi muszą przed 
rozlepieniem przejść cenznrę policyjną w godzi­
nach urzędowych między 8 l /a rano a 1 w połu­
dnie. Wobec tego odebrano krakowskim dzienni­
kom możność uwiadomienia publiczności o najdo­
nioślejszych wypadkach, jakie zajść mogą, poza 
„godzinami nrzędowemi". Wątpimy, by ta  szy­
kana została zastosowana z „wyższego nakazn". 
Prawdopodobnie któryś z niższych organów poli­
cyjnych postanowił w ten sposób uchronić mie­
szkańców Krakowa od „zbytniej gorączki*. Spo­
dziewać się należy, że p. dyrektor Flatau ssa ­
nie tę śmieszną, zaściankową szrkanę.

Sprawozdanie z posiedzenia rady miej­
skiej z braku miejsca odkładamy do następnego 
numeru.

Wypuszczenie Angelusa. Sąd wyższy uchwa­
lił wczoraj wypuścić za kancyą 24.000 koron na 
wolną stopę Włodzimierza Augelnsa, właściciela 
koncesji na zakład zastawniczy.

Jak zapatrują się żołnierze i chłopi na 
asystencyę wyborczą do Węgier, informują 
nas z Ławocznego: Przejeżdżający tędy żołnie­
rze opowiadają, że „z polecenia cesarza jadą na 
W ęgry, bo tam wybuchła straszna rewolucya. 
Dostaliśmy po 120 patronów i rozkaz strzelania 
do rewolucyonistów, jak do psów". Lud okoli­
czny otacza tłumnie stacyę i komentuje sobie ten 
transport wojskowy w następujący sposób: „Ahat 
W  pierwszej rewolucyi pomaga! nam Moskal du­
sić tych Madiarów, a teraz Moskale nie *hcą 
pomagać, bo Austryą nie chce im pomagać da- 
sić Apońców".

Celem oświecenia ludu o prawdziwej przyczy­
nie tej wojny w czasie pokoju, zwołała organi­
zacya socyalno demokratyczna w Lawocznem zgro­
madzenie ludowe na dzień 29 b. m. z porząd­
kiem dziennym: 1) Parlament a socyalna-demo- 
kracya. 2) Węgierskie wybory. 3) Polscy robo­
tnicy a węgierska policya. 4) Dyskusja.

ZA W IA D O M IEN IA .
— Kepcrtoar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota: „Rozbitki“, komedya w 4 aktach Józefa

Blizińskiego (występ gościnny Mieczysława Frenkla).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Lekkomyślna 

siostra11, komedya w 4 aktach Wł. Perzyńskiego (po 
cenach zniżonych). — O godz. 7 wieczorem: „Cyrano 
de Bergerao", komedya bohaterska Ed. Rostacd’a w 
5 aktach (występ gościnny Mieczysława Frenkla).

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota: „Żydzi" Korzeniowskiego.
Niedziela po południu: „Betleem polskie". -— Wie­

czorem: „Wojna domowa", komedya Z. Przybyl­
skiego.

— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00 . Franci­
szkanów) dziś od godziny 71/* do 8r/2 wieczorem: 
dr Władysław G u m p l e w i o z :  „Stany Zjednoczono 
Ameryki północnej".

W stowarzyszeniu zawodowem pomocników han­
dlowych (Sebastyana 16) dziś o godz. 71/2 wieczorem: 
K o w i e ń s k i :  „Walki o swobody w Rosji".

Bale, zabawy, koncerty.
x  Zabawa taneczna połączona z różnemi niespo­

dziankami odbędzie się dnia 11 lutego w Stowarzy­
szeniu „Postęp" w Podgórzu, Mały Rynek 4. Pooią- 
tek o godz. 8 wieczorem. Wstęp dla członków i pań 
40 h, dla nieczłonków 60 h.

x  1. bal robotników stolarskich odbędzie się w so­
botę 11 lutego b. r. w sali Facka (dawniej Frimmel) 
przy mnścfe Podgórskim. Program urozmaicony: tom- 
bola, kotylion i t. d. Stroje wieczorowe. Wstęp 1 K.

x  Bal krakowskich robotników introligatorskich od­
będzie się w sobotę 18 lutego w sali „Sokoła". Po­
czątek o godz 9 wieczór. Wstęp 1 K 20 h. Zapro­
szenia i bilety wcześniej nabyć można w Stowarzy­
szeniu, Mały Rynek 6, II. p.

X  Wielką zabawę taneczną nrządzają drukarze kra­
kowscy w sobotę d. 28 b. m. w dolnej sali „Sokoła". 
Czysty dochód na pomnożenie funduszu budowy wła­
snego domu. Bilety wstępu: pojedynczy 2 K, familij­
ny 5 K. Zaproszenia otrzymywać można codziennie, 
między 8 a 9 wieczorem w lokalu Stowarzyszenia, 
Rynek 12, III. p. Dekoracja sali urządzoną zostanie 
według wskazówek p. Spitziara z teatru miejskiego.

x  Koncert. L e o p o l d  G o d o w s k i ,  pianista ce­
niony za granicą, wystąpi w najbliższym koncercie 
Towarrzystwa muzycznego. Bilety nabywać i zama­
wiać można jnż w kanoelacyi Towarzystwa muzy­
cznego w zwykłych godzinach.

G a b r y e lsk i kupuje, sprzedaje i najmuje—  
fortepiany, pianina, harmonie i pianole —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Rewolucya w Rosyi.
W Petersburgu.

Petersburg, 26 stycznia. (Ros. ag. telegr.). 
U s p o s o b i e n i e  u m y s ł ó w  w m i e ś c i e  
j e s t  już  s p o k o j n i e j s z e .

Jutro ogłoszone będzie o b w i e s z c z e n i e  
m i n i s t r a  s ka r bu  i ge ne r a ł - gube r na-  
t o r a  tej treści, że strejkujący robotnicy,



Nr. 27. Kraków, piątek N A P R Z Ó D 27 stycznia 1905.

Nie zdając sobie sprawy z tego, stali się 
Nar z ę dz i e m w r ęku p r z e w r o t n y c h  
z ł yc h  ludzi ,  którzy ich wprowadzili na 
Nianowce i wywołali rozruchy w chwili tak 
ciężkiej dla ojczyzny. Przyszło skutkiem te­
go do zaburzeń spokoju publicznego. Wkro­
czenie wojska w podobnym wypadku jest 
Nieuniknionem. Rząd gotów jest, o ile mo­
żności, spełnić słuszne żądania robotników, 
a do tego nieodzownem jest przywrócenie 
Porządku. Dola robotników jest sercu car­
skiemu tak samo bliską, jak losy wszystkich 
innych poddanych. Rząd gotów jest dać ro­
botnikom sposobność naradzenia się nad ich 
Potrzebami i sformułowania życzeń. Minister­
stwo skarbu zaięło się już sprawą ubezpie­
czenia robotników na starość i na wypadek 
słabości, sprawą skrócenia dnia roboczego i 
sprawą polepszenia losu robotuików.

Petersburg, 26 stycznia. Rada instytutu gór 
nfc*ych inżynierów złożyła wieńce na trumnach 
dwóch studentów tego zakładn, zabitych 22 Sty­
r i a .

Petersburg, 27 stycznia. (Petersb. ag. tel.). 
stronie wyborskiej w żadnej z fabryk roboty 

Z ao ra j nie podjęto. Robotnicy okazują nadzwy- 
c*sjną o b o j ę t n o ś ć  w o b e c  k o m u n i k a t u  mi­
nistra skarbu i generał-gubernatora. Powiadają, 
ż® dziś rozstrzygnie się, czy praca zostanie pod 
łętą lob nie.

Petersburg, 27 stycznia. (Petersb. sg. tel.). 
^  niektórych mniejszych fabrykach pracę na 
nowo podjęto. W  większych fabrykach pojawili 

robotnicy dla obrad, lecz zaraz się rozeszli. 
^  zakładach Bałtyckich o godz. 1 po południn 
dano znak do rozpoczęcia pracy. Czy ją  jednak 
Podjęto, niewiadomo. Ulice mają zwykły wygląd. 
Patroli jnż nie widać.

Petersburg, 27 stycznia. (Petersb. ag. tel.). 
^  s&trndnionych w warsztatach Bałtyckich 3000 
Robotników dotąd podjęło na nowo pracę 300. 
fabryka papierosów „Laferme" otoczona woj- 
akiem. W  kilku innych fabrykach podjęto już 
pracę.

Petersburg, 27 stycznia. (Petersb. ag. tel.). 
^ e d ło g  zasiągniętyeh w ministerstwie dworu eo­
l s k ie g o  wiadomości, pogłoska o zamordowaniu 

ks. Serginsza jest zupełnie zmyśloną. 
Londyn, 27 stycznia. W. ks. Włodzimierz, 

n» telegraficzne zapytanie pewnego dziennika, co 
n>yśli dalej robić, odpowiedział: Wszystkie wia 
domości z Petersburga są przesadzone. Nie przę­
d ę , że znajdujemy się w przesileniu, ale wkrótce 
Pędzie przywrócony porządek.

Protest petersburskiej rady miejskiej.
Petersburg, 26 stycznia. Na wczorajszem po­

jedzeniu rady miejskiej radny Nabukow po­
s t a ł  w imienin 16 radnych następujący woio 
8®k: „Komnnikat rządowy potwierdza to, co
"tszygey mieszkańcy miasta widzieli, a mianowi- 
?!®, że dnia 22 b. m. wojsko strzelało do ro­
botników, którzy szli do cara z petycyą do Pa­
jacu Zimowego. Rada miasta Petersburga jest 
tem głęboko oburzona i oświadcza, że taki 
f*kt podkopuje podwaliny porządku publicznego 
Rada uznaje za swój obowiązek wesprzeć po- 
Szkodowanych i uchwalić kwotę 25 000 rubli 

rannych i rodzin pozostałych po zabi­
tych".

Przewodniczący D u rn  ow o nie chciał wniosku 
tego poddać pod dyBkusyę. Na to postawił radnv 
k®ron K o r f f  wniosek, aby zawotować 2 5 0 0 0  
^Ublf Ola poszkodowanych, bez zastanawiania 

nad tem czy są oni winni, czy nie winni. 
Wniosek ten przyjęto znaczną większością. 
Równocześnie uchwalono 2.000 rubli na pole 
Pszenie miejskich ambulansów i na pomoc dla 
rannych w razie powtórzenia się wypadków z 
j ttia 22 b. m.

Urząd miejski ma otrzymać polecenie, aby po- 
^ y n ił bezzwłocznie p m g t n  wania do pierwszej 
^karskiej pomocy, albowiom w niedzielę naoczni
Radkowie widzieli, jak ranni na k ęczkach 
jhusieli czołgać się z ulicy Morskiej do cer­
kwi Kazańskiej.

Ruch rewolucyjny na prowicyi.
Moskwa, 26jstycznia. Robotnicy z mniejszych 

Warsztatów tutejszego rewiru, którzy onegdaj pi­
eronie przyobiecali dalej pracować, wczoraj pracę 
dorzucili. Kilka grup demonstrujących robotników, 
t°zpędzlło wojsko szablami.

Zgromadzenie tutejszych fabrykantów uchwa- 
tło wysłać do rządu telegram z oświadczeniem, 

ż® przedstawiciele moskiewskiego przemysłu wno- 
8*ą prośbę, by  w o j s k o  w o b e c  r o b o t n i k ó w  
*»k d ł u g o  n i e  r o b i ł o  u ż y t k u  z b r o n i ,  
ł * k  d ł u g o  r o b o t n i c y  n i e  d o p u s z c z ą  s i ę  
S w a ł t u  l u b  n i e  p o c z n ą  r a b o w a ć .

Saratów, 26 stycznia. Gubernator zakazał 
Wszelkiego zbierania się na ulicach i zapowie 
*Riał, że w danym wypadku użyje siły zbrojnej.

Moskwa, 26 stycznia. N a u l i c a c h  p a n u j e  
8p o k ó j ,  ale obszar strejkowy powiększa się.
G*y gazety jutro wyjdą, nie jest jeszcze wiado- 
Nłem. Przy przywracaniu porządku w ulicy Pia 
Nnickaja padło kilka strzałów, niewiadomo je­
dnak skąd. Strejkujących rozpędzono nahaj- 
*ami j ślepymi strzałami. Licznie uczęszczane 
Nlice są puste i wszędzie przeciągają patrole.

Dzisiaj na z g r o m a d z e n i a  a d w o k a t ó w  
bchwalono n ie  p e ł n i ć  n a d a l  f u n k c y j  o- 
h r o ń c ó w  z wyjątkiem wypadków bardzo wa­
żnych. Do szpitali nie przyjęto rannych.

Moskwa, 27 stycznia. (Pet. ag. tel.) W  mie­
ście panuje spokój. Strejk zecerów rozsze -  
*za s ię .

Helsingfors, 27 stycznia. (Pet. ag. telegr.) 
Onegdaj urządzili tutejsi robotnicy dem<>n- 
stracyę, przyczem 5000 robotników zaatako­
wała policya szablami. 10 osób odniosło ra­
ny w głowę, a jedna kulą w pierś. Jeden 
policyant ranny od kuli rewolwerowej w rę­
kę, drngi w plecy. Wszystkie te strzały miały 
p o c h o d z i ć  od po l i c y i .

Libawa, 27 stycznia. (Pet. ag. tel.) Wczo­
raj o godz. 6 rano osoby, przebrane za ro­
botników, wtargnęły do stacyi telefonicznej, 
zagroziły mającemu służbę urzędnikowi za­
strzeleniem i uszkodziły druty. Oczekiwany 
s t r e j k  w y b u c h ł  najpierw w fabryce dru­
tu. Robotnicy śpiewając pociągnęli na sta- 
cyę kolejową i gwałtem dostawali się do fa­
bryk i zmuszali do wstrzymania pracy. W nie­
których fabrykach powybijano szyby. Sklepy 
są zamknięte. Linie telegraficzne uszkodzone. 
Fabrykanci wczoraj w południe odbyli na 
giełdzie zgromadzenie.

Ryga, 27 s ;ycznia. (Pet. ag. tel.) Wybuchł 
tu s t r e j k  g e n e r a l n y .  W wielu punktach 
miasta odbyły się demonstracye. Dzienniki 
nie wyszły.

Ryga, 27 stycznia. (P ag. t.) Niepokój nie 
ustaje. Gubernator oświadczył, że do stłumie­
nia niepokojów nżyje zbrojnej siły.

Ryga, 27 stycznia. (Peters, ag. tel.). Koło 
dworca w Tukkum przyszło do starcia mię­
dzy robotnikami i wojskiem. 30 osób zabi­
tych, 2 ż o ł n i e r z y  i l r e w i r o w y  ś mi e r ­
t e l n i e  ranni .  Strejknjący przeciągali uli­
cami miasta i zmuszają do zaniechania pracy.

Kowno, 27 stycznia. (Pet. ag. tel.). S t r e j k  
t r w a  d a l e j .  Kilka fabryk podjęło wczoraj 
pracę, ale w południe już wstrzymało. W  połu­
dnie s t a n ę ł y  t e ż  t r a m w a j e .  Ulicami prze 
ciągają grupy robotników, ale zachowują się spo­
kojnie. W mieście panoje spokój.

Londyn, 27 stycznia. Z Odessy donoszą, że 
wskutek dwutysięcznej zał gi i wzmocnionej po­
licyi, panuje tam spokój i nie przyszło do gro 
żącego tam strejku powszechnego. Specyalny re­
skrypt, wydany wczoraj, przysnął gubernatorowi 
pełną i nieograniczoną władzę.

Saratów, 27 stycznia. S t r e j k  r o z s z e r z a  
się.  Wszystkie drukarnie i warsztaty wstrzy­
mały ruch. Ranne dzienniki nie wyszły. Spokoju 
i porządku nie zakłócono.

Rewel, 27 stycznia. (Petersb. agencya tel.). 
Ubiegłej nocy miasto b\ło bez oświetlenia. Wczo­
raj parował spokój. Sklepy pozamykane. Roko­
wania robotników z fabrykantami przy udziale 
władzy trw ają dalej

Dziennikarze u Mirskiego.
Berlin, 27 stycznia. Donoszą z Petersbur­

ga: Redaktorzy naczelni i właściciele dzien­
ników odbyli naradę w lokalu gazety „No- 
woje Wremia". Postanowiono wysłać do mi­
nistra Mirskiego deputacyę z dwoma żą­
dan i ami ;  pierwsze dotyczy nadania pismom 
p r a wa  p u b l i k o w a n i a  w s z y s t k i c h  fa­
k t ó w  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  i s w o b o d n e ­
go i ch omawi an i a ,  drugie oznajmia, że 
jedynem wyjściem z dzisiejszej sytuacyi jest 
z w o ł a n i e  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  
(„zemskij sobor“) z przedstawicieli w s z y s t ­
k i c h  k l a s  l udno ś c i .  Zgromadzenie to 
winno posiadać prawo swobodnej dysknsyi, 
powzięcia uchwał, oraz zupełnej jawności.

M i r s k i  przyjął deputacyę. Imieniem kie­
rowników pism przemawiał redaktor konser­
watywnego „Nowego Wremieni" Suworin .  
Po wyłożenia powyższych żądań wyraził on 
przeświadczenie, że obowiązkiem ministra 
jest zakomunikować je carowi.

Redaktor konstytucyonalistycznego dzien­
nika „Nasza Żyzń", prof. Chodski ,  zazna­
czył, że najzupełniej nieuprawnionem było 
strzelanie do ludu, który przyszedł bezbron­
ny z pokojowymi i lojalnymi zamiarami.

Mi r s k i  odparł, że przedewszystkiem ko- 
niecznem jest z w y c i ę s k o  z a k o ń c z y ć  
wojnę,  poczem mogą n a s t ą p i ć  re f or ­
my. Zresztą co do spraw bieżących odnieść 
się należy — dodał z ironicznym uśmiechem 
Mirski — do nowego generał-gubernatora.

Adres ziemstwa taurydzkiego.
Symferopol, 26 stycznia. Ziemstwo tanrydz-

kie uchwaliło jednomyślnie następojący adres do 
cara: „Władzco! Ziemstwo t  urydikie składa W. 
C. Mości i carowej życzenia z okazyi urodzin 
następcy tronu. Przyszedł on na świat w ciężkim 
roku okrutnej i krwawej walki, w roku ciężkich 
wewnętrznych niedokojów. Oby zapanował spo 
kój wewnątrz Rosyi. Są to najlepsze życzenia, 
jakie mogą następcy tronu wyrazić wszyscy pod­
dani rosyjscy. Ukaz W. C. M. z dnia 25 gra 
dnia daje nam nadzieję wewnętrznego spokoju, 
który polega na przestrzeganiu ustaw, równości 
wszystkich obywateli, wolności sumienia i reli- 
gii, słowa i prawdy, zgromadzeń i związków. 
Jesteśmy przekonani, że wypełnienie zamiaru W. 
C. Mości jest tylko możliwem, jeżeli w o l n o  
w y b r a n i  p r z e d s t a w i c i e l e  w e z m ą u d z i a ł  
w u s t a w o d a w s t w i e .  Sądzimy szczerze, że 
jedność państwa i narodu jest rękojmią silnego 
rozwoju produktywnych aił kraju. Jeżeli W. C. 
M. powoła zastępców narodu, aby brali udział 
w ustawodawstwie, układaniu budżetu, kontroli 
władz i w cznwanin nad przeprowadzeniem ustaw 
i zamiarów W. O. M., to W. C. M. stworzy z 
Rosyi mocarstwo nie do pokonania na zewnątrz, 
a kwitnące wewnątrz, pod ochroną prawa i prawdy.

RADA PAŃSTWA.
(Telefonem).

Wiedeń, 26 stycznia. Posiedzenie Izby posłów 
otwiera prezydent o godzinie 10 minut 15. Na 
żądanie czeBkich radykałów odbywa się dosłowne 
odczytywanie zgłoszonych wniosków i interpe- 
lacyj.

Obstrukcyjne wnioski nagłe.
Następnie F r e s s l  uzasadnia wniosek nagły 

o zaprowadzenie 8-godzinnego czasu pracy dla 
wszystkich robotników. Dla uzasadnienia nagło­
ści C z e r n y  wygłasza długą mowę po czesku.

Izba odrzuciła nagłość wniosku posła FreBsla 
w sprawie minimalnych płac i 8 godzinnego dnia 
pracy dla robotników.

Następnie poseł F r e s s l  otrzymał głos do dru­
giego wniosku nagłego w sprawie odszkodowania 
powołanych rezerwistów.

Pierwszy mówca contra rezygnuje z głosu.
Na wniosek posła Schrotta dysknsyę zamknięto. 

Generalni mówcy: pro  poseł Klofacz, contra Ha- 
genhofer.

K l o f a c z  wygłasza mowę po czesku, H a g e n -  
h o f e r  z głosu rezygnuje. F r e s s l  w końcowym 
wywodzie krótko przemawia — poczem nagłość 
wnioskn odrzucono.

Z kolei poseł F r e s s l  otrzymuje głos do trze­
ciego wniosku nagłego w sprawie podrożenia 
środków żywności. Przemawia po czesku.

Wiedeń, 27 stycznia. Wnioski nagłe Fressla, 
Schnalla odrzucono, uchwalono Walewskiego o 
wybór komisyi dla zbadania podniesionych prze­
ciw niemu zarzutów.

P. Breiter cofnął swój wniosek nagły o wy­
bór komisyi śledczej w sprawie wyzyskiwania 
mandatów poselskich, poczem prezydent Izby hr. 
V e t t e r  ogłosił, że Izba przy stępa je do porządku 
dziennego, do obrad nad przedłożeniem zapomo­
go wem.

Prezydent gabinetu bar. G a u t s c h  zwraca 
się do Izby z prośbą, aby możliwie jak najszyb­
ciej przyłączyła się do uchwały komisyi budże­
towej. — Rząd przedłożenie modyfikuje w ten 
sposób, że nie obstaje już przy refandacyi kwot 
z r. 1903 i 1904. Jednakowoż rząd wniesie w 
tym kierunku bezzwłocznie w Izbie specyaluą 
ustawę i spodziewa się jak najszybszego jej za­
łatwienia. Minister prosi więc raz jeszcze Izbę, 
aby jak najprędzej załatwiła przedłożenie zapo­
mogowe.

Sprawozdawca mniejszości poseł S k e n e  o- 
świadcza, że ze względu na oświadczenie bar. 
Gautseha cofa votum  mniejszości.

Na tem obrady przerwano.
Poseł tow. dr E l l e b o g e n  przypomina w za­

pytaniu do przewodniczącego komisyi kolejowej 
wniesione ubiegłej sesyi przez rząd przedłoże­
nie, z żądaniem kredytów na koleje alpejskie, 
podwyższonych o mniej więcej 73 do 112% - 
Mówca protestuje w ostrych słowach przeciw 
temu, by wykonywano budowle kolejowe za 
kwotę 150 milionów, a Izba nie była w możno­
ści w tej sprawie powziąć uchwały. Wkońcu 
żąda, by komisya kolejowa jak najprędzej zajęła 
się przedłożeniem, aby kres położyć tak nioby 
wałemu stanowi.

Przy końcu posiedzenia poseł B r e i t e r  wy­
stosował do prezydenta Izby następne zapytanie: 
„Czy prezydent, w chwili, gdy ludy państwa car­
skiego zamierzają krwią swą zdobyć od rządu 
autokratycznego najelementarniejsze swobody, jest 
Bkłonny spowodować, by  I z b a  w a l c z ą c y m  za  
w o l n o ś ć  w y r a z i ł a  n a j ż y w s z ą  sympa -  
t y ę .  Gdyby prezydent nie był skłonny do tej 
inicjatywy, apeluję do samej Izby i proszę pre­
zydenta o zapytanie jej, czy nie nważa za wska­
zane, by wyraziła żywą sympatyę walczącym 
lndom?“

P r e z y d e n t :  Pojmuję zupełnie zainteresowa­
nie się całego świata wydarzeniami w Rosyi. Je ­
dnakże uważam za niedopuszczalne, by wewnę­
trzne kwestye obcego państwa, z nami zaprzy­
jaźnionego, omawiano w tej Izbie.

Poseł B r e i t e r :  Apeluję do Izby!
P r e z y d e n t :  W  myśl regulaminu przeciw 

enuncyacyi prezydenta apelu do Izby niema!
Koniec posiedzenia przed godziną 6 wieczo­

rem; następne dziś z tym samym porządkiem 
dziennym.

Reforma prasowa.
Wiedeń, 26 stycznia. Zwołane na dziś rano 

posiedzenie k o m i s y i  p r a s o w e j  nie doszło do 
skutku, albowiem na 48 członków komisyi sta­
wiło się tylko dwudziestu.

dapeszcie mają one dotychczas przebieg spokojny. 
Spokój utrzymuje w Budapeszcie p o l i c y a .  W  o- 
kręgu VI., gdzie występoje minister handlu Hie- 
ronymi przeciw kandydatowi demokratycznemu 
Vaszonyiemu, skonsygnowano 70 p o l i c j a n t ó w  
p i e s z y c h ,  30 k o n n y c h  p o l i e y a n t ó w ,  b a ­
t a l i o n  p i e c h o t y  i s z w a d r o n  k o n n i c y .

Budapeszt, 26 stycznia. Jak  dotąd liberalne 
stronnictwo zyskało jeden mandat od dawnego 
stronnictwa narodowego, utraciło 1 mandat na 
rzecz stronnictwa Kossntha, które w ten sposób 
1 mandat zyskuje.

Budapeszt, 26 stycznia. Dotąd znany wynik 
65 jednomyślnych wyborów, a to: 34 kandyda­
tów liberalnych, 15 Kossuthowców, 1 stronnictwa 
Banfiy’ego, 5 stron. Indowe, 8 dysydentów, 2 
dzikich.

Budapeszt, 26 stycznia. Do godz. 12 w po­
łudnie w I I  miejskim okręgu wyborczym od­
dano głosów na ministra honwedów Nyiri 
250, na b. ministra rolnictwa Daranyi’ego 
(dysydenta) 214. — W IV okręgu na Tiszę 
319, na Juliusza Andrassy’ego (dysydenta) 
269. — W VI okręgu na ministra handlu 
Hieronymi’ego 280, na demokratę Vacsonyi’e- 
go 225 głosów.

Budapeszt, 27 stycznia. Godzina 1 w nocy. 
Dotąd znanych jest 280 wyników wyborczych. 
Wybranych 114 liberalnych, 113 Kossutowców, 
10 stronnictwo Banfi)’ego, 15 stronnictwo ludo­
we, 20 dyssydentów, 3 dzikich, 1 narodowiec, 
4 wybory ściślejsze.

Wedfug tego zestawienia dotychczawy wynik 
jest następujący:

Liberalni zyskali 15 stracili 56 mandatów 
dyssydenci „ 4 „ 4 „
Kossutowcy „ 43 „ 6 „
ludowcy „ 4 „ 1 „
part. Banffyego „ 7 „ 2 „
diicy » — n 2
nar. partya „ 1 „ 3 „
Budapeszt, 27 stycznia. Hr. T i s z a  prze­

szedł w IV. budapeszteńskim okręgu wyborczym 
1426 głosami przeciw Jol. hr. Andrsssemu, 
który otrzymał 1369. Minister honwedów N y i r y  
wybrany w II. okręgu wyborczym miasta 1258 
głosami. Upadł były minister Daranyi (dyssydeut) 
z 1134.

Budap88Zt, 27 stycznia. W  IX i X dzielnicy 
miasta przyjdzie do ścisłego wyboru między mi­
nistrem Piossem i Kossntowcem Ballogi. Obaj 
otrzymali po 1992 głosy.

Budapeszt, 27 stycznia. W  miejscowości 
Szambokret przyszło do zaburzeń. Zwolennicy 
partyi ludowej zatarasowali liberalnym drogę do 
lokalu wyborczego.

W  miejscowości Valkocz został żandarm za­
strzelony przez opozycyjnych wyborców. 10 osób 
aresztowano.

Felwincz, 27 stycznia. Z okazyi wyborów 
przyszło tu do zaburzeń. Opozycyjni wyborcy 
podpalili kilkanaście domów.

Nowy gabinet we Francyi.
Paryż, 26 stycznia. W  kołach parlamentar­

nych słychać, że premier R o u y i e r  w piątek, 
po odczytaniu w Izbie deputowanych deklaracyi 
rządu, oświadczy, że pragnie natychmiast odpo­
wiedzieć na interpelację o ogólnej polityce no­
wego gabinetu i podnieść, że przedewszystkiem 
uważa za najważniejsze zadanie rządu załatwie­
nie budżetu, a następnie ustawy o podatku do­
chodowym. Zresztą trwa przy programie, ustano­
wionym przez Izbę d. 14 b. m.

Powrót wydalonych Finladczyków. 
Sztokholm, 26 stycznia. Z powodu zezwole­

nia cara na powrót do ojczyzny wydalonym Fin- 
landezykom, wczoraj wyjechało stąd kilku Fin- 
landczyków z powrotem. Między inny mi hr. Crentz 
i adwokat Castren.

Wojna rosfjsko-japońska,
Flota japońska.

Tokio, 26 stycznia. (Biuro Reutera). Depar­
tament marynarki zapowiada utworzenie nowej 
eskadry dla specyalnej służby, nie podaje jednak 
żadnych szczegółów.

TELEGRAM Y.
Baczność Towarzysze!

Wiedeń, 26 stycznia. Ogólny zarząd par­
tyi socyalno-demokratycznej w Austryi uchwa­
lił utworzyć fundusz pomocy dla rewolucyi 
w Rosyi i wydał odezwę, wzywającą do skła­
dek na ten fundusz. Jako pierwszą wkładkę 
Komitet wykonawczy niemieckiej socyalnej 
demokracyi w Anstryi dał 1000 koron.

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 26 stycznia. W 380 okręgach 

wyborczych odbywają wybory do sejmn. W Bu­

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
A  Historya ruchu społecznego w ostatniem stulecia

z uwzględnieniem stosunków w Polsoe. Serya wykła­
dów pod tym tytułem zaczęła się dnia 25 b. m. Wy­
kłady odbywają się w Związku kobiet (Rynek gł. 13,
III. p.) o godz. 61/2 wieczorem. Wstęp wolny dla 
członków i gości wprowadzonych.

A  Podgórze. Stowarzyszenie robotników „Postęp" 
(Mały Rynek 4). W niedzielę 29 b. m. o godz. 10 rano 
odbędzie się walne zgromadzenie Stow. „Postęp". 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu z osta­
tniego walnego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie ka­
sowe i z czynności zarządu za r. 1904. 3) Udzielenie 
absolntorynm ustępującemu zarządowi. 4) Wybory 
nowego zarządu. 6) Wnioski i interpelacje.

Tego samego dnia o godz. 3 połndnin odczyt.
Tego samego dnia o godz. 7 wieczorem przedsta­

wienie amatorskie: „Joasia płacze, Jaś się śmieje".
W każdą środę odbywać się będą wykłady o pro­

gramie partyjnym. Wstęp za zaproszeniami
A  Gorlice. W sali Stow. „Postęp" odbywa się s t a l e  

w poniedziałek o godz. 7 wieczorem nanka geografii, 
we wtorek nauka tańców, we czwartek języka nie­
mieckiego, w piątek tańców, w sobotę nauka hi- 
storyi.

A  Przemyśl. Wykłady i pogadanki dla robotników 
w ogólności odbywają się w każdy czwartek wieczo­
rem w lokalu stowarzyszeń (Dobromiłska 15), a dla 
robotników żydowskich w każdy piątek wieczorem i 
w każdą sobotę po połndnin.

n a d e s ł a n e .
(Za dział teu redakcya nie odpowiada.)

Dr Czesław Waligórski
po odbytej praktyce na klinice położniczej 
prof. Marsa i na poliklinice powszechnej 

lwowskiej
osiadł w Grybowie.



Źródłem siły dla wszystkich
którzy się czują osłabionymi i fizycznie podupadłymi, 
dla nerwowyoh i wyczerpanych, których siła twórcza 
osłabła z powodu nadmiernej pracy umysłowej lub 
fizycznej, albo też dla tych, któryoh niszczące choroby i 
ailne wstrząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest

Sanatogen
posiadający w spaniałe orzeczenia przeszło 2000 
lekarzy ze wszystkich krajów  cywilizowanych.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. Broszurę darmo i opłat­
nie posyła B a u e r  & Comp., Be r l i n  S. W. 48.

Generalny zastępca dla Austro-Węgier: C. Brady, Wien I., Fleisohmarkt 1.

Filia c. k. nprz. galic. akcyjnego

B A N K U
H IP O T E C Z N E G O

W KRAKOWIE
kupuje i Bprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie ry  
w a rto ś c io w e

wydaje 3V2 % asygnaty
-  kasowe

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t *  w a r t o ś e i o -  
we do przechowania, udziela^ z a l i -  
o z k i na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i  zagranicznych. 21

W yso k i p o boczny  
d o ch ó d

dla każdego stanu osób, posiada­
jących liczne znajomości. 

Łask. zgłoszenia pod „O. P. 343“ 
do działu inseratowego firmy

Beyer i Co. Mannheim, (Baden).
663

P A D D V V A Szegedyńska, na j' A T II I A leP?za p a r n ia  Pa'

pryka słodka, ręczę 
za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K. 
Wysyłka za zaliczką, począwszy od 

4j /2 kg. opłatnie. Ręczy się za przyjęcie 
z powrotem nieodpowiedniego. 24

Próbki na żądanie darm o i opłatnie 
Landesproducten Versandt Geschaft

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI.

Z ' D O  T T O  sprowadzany drogą wodą Selterską zastą- 
a  pqj« w zupełności woda, polecona przez

Towarzystwa lekarskie, alka-
Hozno-edona, zaw ierające ca*- |  -  f  \  I B
śd składowe Jak U l i  M  U  i i

SELTERSKĄ
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

T Do nabycia w  aptekach i  drogueryach.

4______  .______Kraków, piątek____________________ _____ N A P R Z Ó D    27 stycznia 1905. j _______ _ _

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

F )  T A wychowana
JL K J  1_j  wLondynie,

udziela lekcyj

ję zy k a  an g ie lsk ieg o
w polskim, niemieckim lub rosyjskim 

języku wykładowym.
Adres: Bobrowska, Pędzichów 1. 15.

J A Z D A  D O  A M E R Y K I !
C E N Y  JA ZD Y  

H A M B U R G  — N E W - Y  O R K
Pospiesznemi parowcami 7 - 9  dni . . . .  kor. 190 
Pocztowemi „ 1 0 - 1 1  „ . . . . „ 166
Antwerpia — K a n a d a ............................................... „ 154
H am burg-Buenos-Aires..........................................  142

Wszelkich informacyj co do jazdy do Ameryki, Afryki, 
Azyi i jazd spacerowych po morzu śródziemnem udziela

Linia: H AM BURG -AM ERYK A
46 Jeneralny reprezentant dla Galicyi:
J .  E ttin g er, w e  L w o w ie , G ró d e c k a  9 5 .

sprzedaje i wypożycza
Zastępoa d la  O a lio y l 1 B u k o w in y :

E i f e r m a n n  & C o m p . ,  L w ów  — D rohobycz.

W y p y ta m  co(lziennie 4i/2kg. netto świeżej 
J o J l d l l l  wieprzowiny franko za zaliczką 

5 Kor 50 hal., wołowe tylne 5 Kor., prze- j 
dnie 4 kor. 60 hal. 45 j

SCHARFELD, TYMOWA.

APTEKA
Fortunata Gralewshiego

w Krakowie, ul. Szczepańska 1.1
poleca następujące wyroby własne:

PET R O G EN
„Jah ra"

Krakowskie Tow. Zal. Urzędników
Grodzka 1. 52

udziela p o ż y c z k i  na w e k s l e  lub 
s k r y p t a  za opłatą 61/2°/o za  ̂ P°‘ 
życzki na akta notaryalne i za do­
browolnym kondyktem na płace słu­
żbowe za opłatą 6%-

Od wkładek na oszczędność zło­
żonych opłaca 4 V2°/o od 1 stycznia 
1905 roku.

„Jah ra"

„Jah ra"

„Jahra"

wyśmienity środek do konser­
wowania włosów, usuwa łu­
pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu.

F la k o n  Kor. 2 i 4.
Kali chloricum pasta do
ZębÓW, wybiela zęby, desin- 
fekoyonuje i  konserwuje jamę 
ustną. T n b a  8 0  hal

Antyseptyczna woda do
USt znakomita woda do utrzy­
mania zdrowych zębów i  do 
płukania nst.

F la k o n  Kor. 120.
Wata Mentoformolowa,
wypróbowany środek przeciw 
katarowi nosa.

Pude łko  40 hal.

Obiady smaczne i zdrowe
w domu i na miasto.
Cena przystępna 

pension „Ukraina41 Karmelicka 
I. 40 , II. piętro. 37

Wielki wybór! Niskie ceny!

I B aczn ość! 
W y s y ł k o w y  s k ł a d

S U K N A
Józef Solc W Nachod (Czechy)

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 1*40, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t.d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. Mnóstwo 

dziękczynnych pism.

poleca 
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryj ne i skórkowe

G łó w n y  sk ład  z a b a w e k
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Koleje wąskotorowe
Węgierska fabryka wagonów i maszyn 

T o w a rz y s tw a  a k c . w  R a a b .

N a jw ię k sz y  s k ła d  S in g e r a  M a sz y n  d o  s z y c ia  i h a ftu

R. Pawłowskiego E J .  Iwanickiego
w Krakowie, Rynek główny 18.

Poleca m aszyny najnowszej konstrukeyi, ręczne od 80 d« 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna  
nauka h aftó w  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w ag a  I W innych składach sprze­
dawane maszyny ao szycia jednego z dawniejszych sywte- 
mów; nisko-ramienns, ciężko i głośno szyjące, i nie mają *ie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukeyi, z wszelkiemi 
ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera  
m odelu z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trw&Tośei 
i  działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N o w o ść! S ingera m aszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza aię do kaftan 

Cenniki darm o i opłatnie.

Przeu Wysokie ok. Namied&wfflww* 
konoesyonowftne

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim ( d w o r z e c )

sprzedaje bilety okrętowi
d o  Ameryki
L, n . i Ul. klasy dla parostatków 
pospiesznych, orai bilety kolejowe 
dla kolei północno-mmerykaiakMi 

we wszystkich k ierat bach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i koiejewych.

BILETY OKRĘTOWE ia  KANADY
I blllty kllljtfll kanadyjskie.

Prospekty dam o 1 a płatnie.

TAN IE C Z E S K IE  P IE R Z E

O ZD O BA  DLA KAŻD EG O  P O K O JU !  Z powodu *wi-
nięcia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, i i  jestem w 
stanie wspaniały

Dywan
ścienny
szn elkowy

obnstron. jedna­
kow y, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 2 t0  cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 

posłać HQ p o  z łr .  2*50. ■■
Szczególnie polecenia t godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.
P ięk n e d y w a n ik i przed łó żk a  ty lk o  7 0  ct. sztn k a

Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy
JU L IU S  HO ITASCH, GÓDING N r. 34 (Morawy)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 16

Z BRODÓW!

Z dawien downa znaną ze swej dobroci i  zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W . A d a m o w ic za  w  B ro d ach
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna" bardzo dobra . . złr. 1.40
„Melange de Moskau" w oryg. opak. . „ 2.50
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. . „ 3.50
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. . „ 1.20

Bulion Wołyński . . . kilo „ 2.80

5 kilo: świeżo darte K 9 60, 
lepsze K 12 '-, białe bardzo 
miękkie darte K 18-—, K 
24-—, śnieżnej białości b. 
miękkie darte K 30' — , K 
36-—. Wysyłka opłatnie za 

zaliozką. — Zmiana lub zwrot po zapłaceniu 
porta dozwolony.

Ben ed yk t S&ohsel, Lobes 326,
21 Poczta P ilz n o  (Czechy).

Reumatyzm, Nerwobóle, Gościec, Ból głowy, I  1 ^ .1  " " T "  ^^^k I  ^  ^
usuwa w zupełności i szybko klinicznie wy- |  j j ^ i  |  1  l w i  ^  1 ^ ®  I  L u

Cena flaszk i 1 korona. (prawnie zastrzeżony). W szęd zie  do nabycia .
Główny skład wysyłkowy: Laboiatoryum c. k. farmaceut. aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. -  W Krakowie do nabycia w aptece Wgo Konstaotego Wiszniewskiego 

i w aptece Wgo Fort. Gralewskiego.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozuewekl. Z drukarni Władysława Teodoroiuka w Krakowie, Telefon Nr. 510),


